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: NECESSERY poleca 


„aLOS NARODU" 


wychodzi dwa razy dzies- 
Bie, o godz. 9-tej raro i o 
godz. 6-tej wiecz. W nie- 
fzlelę i Swięta uroczyste 
raz na dzień i2ro 
PRENUMERATA wynosi 
% Krakowie: miesięcznie 
e kot. kwartalnie kor. 6; 
ra iednorazowe zanosze- 
nic do domu dopłaca się 
ii hal, za dwurazowe 
60 hal. 
Na prowizcji: miesięcznie 
icr. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 


Wydanie poranne 


GŁOS NARÓD 


' WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 


Dziennik polityczny założony w r. 1893 przez JÓZEFA ROGOSZA. 
Redaktor naczelny: Or. Antoni Beaupre. 


mieckiem kwartalnie kor. 10; w aycan państwach: kwartalnie kor. 13. Za dwura-|nieopieczętowane ule podlegają opłacie pocztoweł. 
rową wysylke dziennie DOPLACA się 40 hal. MIESIECZNIE. Zmiana adresu: 40 kal. Adres Red. UI. św. Krzyża |. 7. Adres tei. „Głos Narodu" Kraków. Teleloa Nr. 


Cena 4 halerze 


GŁOS NARODU 


Osobna prenamernta RI 
wydanie poranne wynoś 
miesięcznie w _ miejsct 
z odnoszeniem do dom 
1 koronę. 

Nanier poranny 4 h, wis 
zzermy 10 hal. Listy pies 
tre przekazy ma prern: 
meratę i inseraty, france 
do Administracji „Qłosk 

Narodu". -— Prenumeratg 
cprócz upoważnionych 6 
gencji przyjmuje każdy 

urząd pocztowy w obrąęs 
monarchji l w państw 
aiemieckiem. Reklamacja 
—Ręxopisów redakcja mie zwraca 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działa 


p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inserntowem „Głosu Narodu", róg św. Krzyża i Mikołajskiej £ 7. 


Od miejsca wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., nklad 


raz, każdy następny 12 hai. — Nadeslane po 60 hal. od 


pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, 


Ne. 387. Lar 


Kraków środa dnia 11 lipca 1906 roku. 


wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. 


tabelaryczny, liczhowy od wiersza 30 h. za 


pierwszy 


Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokolowski, 


M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Be- 
dapeszcie J. Leopold, w Paryżn de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


mh ENZO OO (Dpi ozrianA wj 
ROR XTV. 


Grünwald - (ieszynowi. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 


W ostatnich czasach wyrok i myśl, nadzieje 
i obawy społeczeństwa polskiego zwrócone są na 
wschód. kędy rozgrywają się obecnie losy naszej 
przyszłości narodowej. Ale nie godzi się Spusz- 
cząć z oczu i z pamięci zachodniej ściany, na nią 
bowiem ani na chwilę nie przestaje napierać na- 
wała niemiecka. Wielkopolska walczy  rozpa- 
czliwie i bohatersko w uściskach sturamiennego 


polipa pruskiego, a my jeno ze zgrozą i bólem, 
choć nie bez nadziei, patrzyć musimy na jej 
tięczeńskie wysiłki, bo pomoc istotna, czynna, 


doraźna, tak bywa utrudniona. 

Jest natomiast inny ziem Piastowskich kra- 
niec — od Korony Polskiej i od sześciu stuleci 
aderwany, a jednak żywy zawsze i ciągle rdzen- 
nie polski, po wierzchu tylko niemczyzną zasuty, 
a z pod germańskiego całusą wychylający się 
coraz to śmielej i żwawiej: Sląsk. Księstwo Cie- 
szyńskie jest już obecnie nasze. tak jak było 
przed wiekami. Tu możemy działać i niemałoś- 
my już zdziałali. Gimnazjum polskie stanęło 
przeważnie ofiarnością polskiego społeczeństwa 
ze wszystkich części dawnej Rzeczypospolitej: za 
pośrednictwem śląskiej Macierzy szkolnej, cała 
Polska podtrzymuje szkoły ludowe na śląskich 
kresach, i coraz nowymi zasiłkami wspiera każde 
dążenie, zmierzające do narodowego uświado- 
imienia śląskiej ludności. Zdobywszy jedną po 
drugiej śląskie dusze, do niedawna polskości swo- 
Je) niepewne, przysparzamy sere, oddanych wspól 
nej sprawie i wspólnej przyszłości. 

Ależ ile jeszcze jest do zdziałania! Nie każ- 
dema wiadomo. że w Księstwie Cieszyńskiem od- 
bywają się jawnie istne jarmarki jesienne na 
dzieci: niemieckiemi stypondjami kupuje się rok 
veeznje dziesiątki i selki chłopców polskich w 
chwili, gdy przyprowadzani przez ojców do Gir- 
szyna, wstąpić mają do polskiego gimnazjum. 
lm zdolniejszy chłopiec, im lepsze ma świadectwo 
zœ szkoły Judowej. term większy zasiłek otrzyma 
ze szkoły niemieckiej. byle się zapisał do nie- 
inieckiego gimnazjum. skąd wyniesie wstyd swo- 


dego polskiego nazwiska, wzgardę polskiego jezy- 


ka, nienawiść polskiego narodu. Rodzice ubodzy, 
vharczeni licznem potomstwem, w polskiem 
swem uczuciu nie dość ustaleni, dają się często- 
kroć uwieść niemieckiej pokusie. o ile dziecka 
skąpymmi swymi zasobami nie włykupi Szkolna 
Macierz Śląska. Ona jest na Śląsku rdzeniem, 
ogniskiem i duszą wszelkich narodowych spraw 
i walk polskiego żywiołu, w niej skupiają się i z 
niej promienicja na cały Śląsk wszelkie usiłowa- 
ma połskie w dziedzinie szkolnictwa, oświaty i 
kultury narodowej. Gzyliż nam wolno zapomi- 
nać o niej? Czy godzi się, by, ktokolwiek co po 
polsku czuje, nie był w poczet jej członków wpi- 
sany?! 

Grunwaldu dzień wiekopomny obchodziła 
dawna Polska tryumfalnymi modłami. Nam pogro 
bowcom. jakiinż tryumfem Święcić taką rocznicę, 
gdy to samo harde, urągliwe i wiarołomne Krzy- 
żactwo, na krzywdzie naszej ponad głowy nam 


KUFRY— TORBY 


wyrosło, praw boskich i ludzkich nam zaprzecza, 
ziemię ojczystą z pod nóg, język ojczysty z ust 
nam wyrywa, i z dnia na dzień głębiej wżera się 
w nasze odwieczne dziedziny. Potomkowie Grun 
waldzkich zwycięzców pokonani dziś i zdeptani, 
czcijmy ten wielki dzień rozpamiętywaniem świe- 
tnej przeszłości w głębi dusz zbolałych a przecie 
wśród okropnej teraźniejszości niezłomnych. w 
podniesieniu serc ku przeszłości lepszej, sprawie- 
dliwszej. Nie czcze okrzyki, lecz modlitwa ci- 
cha na Ołtarzu Pańskim, nie puste słowa, lecz o- 
fiara cgynna na ołtarzu Ojczyzny, niechaj nam 
dzień Grunwaldzki uświęci i upamiętni. 

Weszło już w piękny i chwalebny zwyczaj, 
że ezcimy dzień 3 maja w myśł naszej niezapom- 
nianej Konstytucji, rzucając grosz na Szkołę 
ludową. Czyliż godniej, skuteczniej, mądrzej 
możemy uczcić pamięć Grunwaldu, jak zbierając 
po groszu Dar Narodowy dla Sląskiej Macierzy 
Szkolnej? Jak my dziś błogosławimy praojców 
naszych i wiekopomny ich czyn  grunwaldzki, 
tak kiedyś, gdy znowu wfbije godzina sprawiedli- 
wości dziejowej za krzywdy i gwałty. potomko- 
wie nasi w oblicza nowego Grunwaldu niechaj 
wspomną żalem naszą długą mękę, a z wdzię- 
cznością naszą cichą ofiarę. 

Podpisani, rzucając myśl zbierania dorocz- 
nego Daru Grunwaldzkiego na ręce Macierzy 
Szkolnej Ks. Cieszyńskiego, proszą wszystkie pi- 
sma polskie o powtórzenie i przyjmowanie skła- 
dek; a zarazem swój datek wnoszą na ręce skarb- 


nika Daru Grunwaldzkiego dra Kazimierza Jor- | 


daña, Rozwadowskiego (ul. Wiślna 1. 3 I p., kan- 
celarja adwokata dra Bednarskiego od godz. 8— 
2) gdzie również na członka Macierzy wpisy- 
wać się można. 
Marjan Dubiecki, Dr. Henryk Jordan. 
L. H. Małecki, Kazimierz Morawski. 
August Sokołowski, 
Dr. Lucjan Rydel, członek zarządu głównego 
śląskiej Macierzy Szkolnej. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków dnia 11 lipca 

— Zamachu samobójczego dokonał wczoraj 
po południu w ogrodzie Strzeleckim nieznany mę 
żczyzna, który z rewolweru strzelił da siebie w le- 
wy bok. Kula ugrzęzła w okolicy 7 żebra. Ran- 
nego odwieziono do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. Niebezpieczeństwo życiu nie 
zagraża. 

— Towarzystwo ratunkowe w nocy odwiozła 
do szpitala młodego człowieka, który na plantach 
w okolicy teatru upadł na ogrodzenie żelazne i 
mogno się pokaleczył. 

— Ogień. W nocy w domu vod |. 17 przy ul. 
Długiej od pieca zapaliła się Ściana pruska. — 
Ogień ugasiła straż pożarna pod komendą naczel 
nika p. Nowotnego. 

—Ruch tramuajoscy. Z powodu rozpocząć się 
mającej budowy kanałów w ulicach Sławkowskiej 
i Elorjańskiej, zebrała się wczoraj przed połud- 


Zdzisław Zdanowicz 


niem komisja w sprawie komunikacji tramwajo 
wej w tychże ulicach podczas prowadzenia robót. 
Komisji przewodniczył r. m. J. Beringer, a brali 
w niej udział kierownik I. wydziału Magistratu 
radca Skrzyniarz. z III. wydziału sekretarz dr. 
Eminowicz i koncepista dr. Ciechomski, kierownik 
budownictwa miejskiego nadinż. Świerzyński, star 
szy komisarz policji p. M. Wolaniecki, wreszcie 
ze strony dyrekcji tramwajowej dyr. Fischer. Na 
podstawie orzeczenia komisji Magistat wyda od- 
powiednia zarządzenia co do chwilowego wstrzy- 
mania dojazdu i przejazdu wozów tramwajow'ych 
w owych ulicach. 

— W aresztach krakowskiego sądu powia- 
towego karnego za różne przekroczenia w I. pół- 
roczu br. odsiadywało karę od 6 godzin do 3 mie- 
sięcy przeszło 2000 osób. W tymże czasie przeszło 
600 osób za występki i zbrodni odsiadywało karę 
od 24 godzin do jednego roku w domu kary przy 
tutejszym sądzie krajowym karnym. Zbrodniarzy 
skazanych na karę powyżej roku, odsyłano do 
Wiśnicza i do Lwowa. 

Pensjonarze u św. Michała, o ile nie są na 
własnym wikcie (co się zdarza tylko u niektórych 
inkwizytów), otrzymują rano śniadanie i o go- 
dzinie 11 obiad składający się z zupy i jarzyny, 
a do tego 840 gramów chleba. Każdy aresztant 
posiada łóżko żelazne, siennik i poduszkę słomą 
wypchane, prześcieradło i dwa koce, zimowy lub 
letni; prócz tego ręcznik i szczoteczkę do zębów, 
jeżeli tego zażąda. W więzieniu przestrzegana 
jest przedewszystkiem czystość, kąpiel zachowywa 
na jest co 14 dni, a mycie nóg co 8 dni, od czego 
nawet cygani nie są wolni. Interpelowany o czy- 
stość jeden z więźniów. wyraził się, że u św. Mi- 
chała jest tak czysto. iż niech się „Grand hotel 
schowa“. 

— Nałogowy. Trybunał orzekający sądu 
krajowego karnego, pod przewodnictwem radcy 
dra Trzaskowskiego, skazał we wtorek 27 lat li- 
czącego Jakóba Gadowskiego z Rzeszowa, nało- 
gowego złodzieja, na 3 lata ciężkiego więzienia, 
obestrzonego postem i twardem łożem co miesiąc. 
Gadowski, dnia 23 czerwca br. popełnił aż trzy 
kradzieże, a że kradzież u niego jest nałogiem, 
dowodzi okoliczność, iż mając 27 lat, był w róż- 
nych sądach, w Krakowie, Bochni, Tarnowie i 
Czerniowcach karany za nią już 16 razy, kara- 
mivod 8 dni do 2 lat, a to ogółem 107 dniami za 
przekroczenie kradzieży i włóczęgostwa, i 71 
miesiącami za zbrodnie kradzieży. Teraz sąd 
dodał mu jeszcze 36 miesięczny areszt i obiecał 
dawkę przy następnym razie potroić. 

— Stan wody na Wiśle podniósł się o 15 cm. 
nad poziom normalny, ao 1 metr nad poz m 
ostatni. 


NEKROLOGI A. 


Ksawera z Kołodziejskich Fierichowa. wdo- 
wa po radcy dworu profesorze Uniwersytetu Ja- 
miellońskiego, przeżywszy lat 72, zmarła w Kra- 
kawie dnia 10 bm. Wyprowadzenie zwłok z do- 
rnu żałoby pod 1. 21 przy ulicy Batorego, nastą- 
pi we czwartek. dnia 12 bm. o godzinie 4 po po- 
łudniu. 


w Krakowie 
Sławkowska L. 3g. 


„GŁOSNARODU* 


Z ROSJI. 


Duma. 
Petersburg, (Pet. aj. tel.) Duma prowadziia 
dalszą dyskusję nad zajściami białostockierii. 
Długie mowy wywoływały mało zaintereso- 
wania. Wreszcie postanowiono zamknąć listę 
mowców, których jest zapisanych jeszeze 31. 


Deputacya kozaków w Dumie. 

Petersburg. (Tel. Wł.) Deputacja kczauków 
dońskich przybyła wezoraj do Dumy z protestem 
przeciwko pos. Wasiljewowi (Wasiljew miał w 
Dumie mowę solidaryzującą się z rządem. Przyp. 
Red.) Deputacja wyraziła Wasiljewowi votumi 
nieufności i dała dobrą radę, by nie wracał do 
swego okręgu, bo za życie jego nikt odpowiadać 
nie może. 

Ruchy rolne. 

Petersburg. Depesze, jakie nadchodzą z róż- 
nych stron, stwierdzają rozszerzanie sie rvz * 
chów agrarnych. Coraz częściej też nadchodzą 
wiadomości o zbrojnym oporze chłopów. Z No- 
woczerkaska donoszą. że kozacy nie zgodzili się 
na mobilizacyę nowych sotni i postanowili pro- 
sié Dume, aby działała w kierunku uwolnienia 
ze służby już zmobilizowanych posiłków k'za"- 
kich. 

Petersburg. (Tel. wł.) Depesze nadchodzące ze 
wszystkich stron cesarstwa do rządu, Dumy, oraz 
redakcji dzienników donoszą, że ruch agrarny w 
całem cesarstwie się wzmaga. Chłopi są uzbroje- 
ni i zajmują grożne stanowisko nietylko wobec 
właścicieli wiejskich, ale nawet i ruchomych ko- 
lumn wojskowych. 

Petersburg. (Tel. Wł.) „Russk. Słowo* dono 
si, że w gub. kijowskiej wybuchły niepokoje rol- 
ne. Obywatele ziemscy uciekają w obawie o wła 
sne życie. 

Strejk w Odessie. 


Odessa. (Pet. aj. tel.) W porcie tutejszym wy 
buchł ogólny strejk. 

Odessa. (Tel. Wł.) Wybuchł strejk wśród 
robotników portowych zajętych ładowaniem o- 
kretów. Wszyscy inni robotnicy jak: woźnice 
majtkowie, maszyniści i palacze połączyli się ze 
strejkującymi. Okręty opuszczone stoją na kat- 
wiey. Kozacy pełnią straż w porcie. 

Widmo strejku kolejowego. 

Warszawa. (Tel. WŁ) Na kolei Wiedeńskiej 
grozi nowy strejk. Powodem nie przyjęcie przez 
Zarząd żądań robotników. Władze administra- 
cyjne ogłaszają, że strejkujących robotników od- 
dadzą pod sąd wojenny. 

Wojsko a rewolucjoniści. 

Petersburg (Pet. aj. tel.) O zajściach w Jó- 
zefówce donoszą jeszcze: Gdy 3000 demonstran 
tów, chcących uwolnić uwięzionych za bunt ko- 
zaków, dowiedziało się, że aresztowani zostali już 
pociągiem odesłani do Bachmnut, udali się na sta 
cyę kolejową, obsadzili linję i zażądali odwoła- 
nia pociągu. Gdy wojsko nadeszło, demonstranci 
się rozproszyli. Obecnie panuje spokój. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Local-Anz.* do- 
nosi z Warszawy, że w Zagłębiu Dąbrowskiem 
daje się odczuwać silne wrzenie rewolucyjne. Cu- 
dzoziemcy, zwłaszcza Niemcy, zajęci w fabry- 
kach uciekają za granicę. Partja socjalistyczna 
ułatwia im wyjazd za granicę, gdyż obawia się, 
że szkody jakie ponieśliby poddani obcy, mogłyby 
wywołać interwencję obcych rządów. 

Jeszcze Rożdziestwieński. 

Petersburg. Wyrok sądu wojennego w Kron 
sztadzie powitały wszystkie koła i prasa ze sym 
patyą. „Nowoje Wremia“ stawia uwolnionego 
adm. Rożdziestwieńskiego jako bohatera. Pisma 
radykalne sądzą, że nie Rożdziestwieński i jego 
sztab, lecz system prowadzenia wejny winien 
jest katastrofy i żądają, aby Rożdziestwieński 
nie milczał z fałszywego wstydu, lecz aby wsz. - 
stko wyjaśnił. Dziennik „Strana* domaga się 
parlamentaryzacyi gabinetu. Tylko to umożliwi 
także sanacyę floty. Ułaskawienie oficerów na 
śmierć zasądzonych, jest zapewnione. 


Wyrok na Skałłona. 


Hamburg. (Tel. Wł.) Do „Magd. Zeit“ dono 
szą. że gub. Warsz. Skałłon otrzymał od rewo- 
lucjonistów wyrok śmierci. 

Petersburg. (Tel. Wł.) „Rusk. Slowo“ dono- 
si że baron Friederiks ustępuje ze stanowiska 
ministra dworu. Jego miejsce ma zająć general- 
major Trepow. 

Wpływy niemieckie. 

Petersburg. Dzienniki zbliżone do lewicy mi- 
mo zaprzeczeń ze strony kompetentnej, w dal- 
szym ciągu donoszą, że z niemieckiej strony obja 
wiają się wpływy na politykę wewnętrzną Rosy: 
w kierunku reakcyjnym. Szczególnie uporczywie 


rozszerzają pogłoskę o zamierzonym zjeździe ca 
ra z cesarzem Wilhelmem. 

Berlin. (Tel. wł.) „National-Zeitung* donosi 
w wybitnie inspirowanym artykule wstępnym, że 
wszelkie pogłoski, jakoby cesarz Wilhelm lub 
rząd niemiecki mieszał się do stosunków: rosyj- 
skich są zupełnie bezpodstawne. 


Projekt amnestyjny. 

Paryż. Izba obradowała nad przedłożeni:.m 
amnestyjnym. W dyskusyi szczegółowej oświad 
czył na zapytanie gabinetu prez. Sarrien, że 
amnestya ma na celu sprowadzić znowu harnic- 
nię między pracodawcami a robotnikami i prosił 
o przyjęcie projektu bez zmiany. 

EE" W. WET x WT 1 z l IE CJ 


SPRAWY WEWNĘTRZNE. 


Przedłużenie mandatów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ do- 
nosi, że myśl rzucona przez ks. Pastora, aby prze 
dłużyć mandaty członków Izby poselskiej o jeden 
rok znalazła przyjazne echo w rządzie. 

Rząd prawdopodobnie w jesieni przedłoży 
obu Izbom odpowiedni projekt ustawy, która mu- 
siałaby zostać uchwalona przez dwie trzecie gło- 
sów, gdyż szłoby tu o zmianę konstytucji. 

Przerwa w komunikacyi. 

Lwów. Dyrekcya kolei państw. donosi: Z po 
wodu podmulenia toru między Jarosławienu a 
Przeworskiem wstrzymano we wtorek 10 bm 
nad ranem ruch wszystkich pociągów na p"re- 
ciąg kilku godzin. Około 9 rano podjęto ruch po- 
ciągów na 1 torze. Wskutek tego wypadku pociąg 
osob. Nr. 11 doznał w Przeworsku, gdzie pociąg 
wstrzymano, spóźnienia 4 godz. 42 m., a puciiąg 
osob. Nr. 21 rozwiązano w Przeworsku. 

Z powodu ulewnych deszczów i uszkodzenia 
toru między Czudcem i Staroniwą wstrzymano 
ruch osobowy między Jasłem i Rzeszowem, przy 
puszczalnie na 48 godzin. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd oświadcza stanowczo 
że nigdy, w żadniym tajnym okólniku nie występo 
wał przeciw papierom węgierskim. 


2 Rady państwa. 


Wiedeń 11 lipca. 

Izba poselska załatwiła grupy 10 do 14 no- 
weli przemysłowej (o egzaminach majsterskich 
kasach chorych, pośrednictwie pracy i sprawuch 
terminatorskich) w brzmieniu proponowanew 
przez komisyę. 

Dłuższa dyskusja wywiązała się przy grupie 
15 o instruktorach stowarzyszeń zawodowych 
Referent komisyi Hauck wniósł przyjęcie wnie 
sków komisyi, w przeciwieństwie do wniosku zau 
proponowanego przez referenta mniejsześci pos 
Doboszyńskiego, który żąda, aby  instruktosy 
stowarzyszeń zawodowych podlegali wład':vm 
krajowym, a nie bezpośrednio ministrowi handlu 

Referent mniejszości dr. Doboszyński pol.cał 
przyjęcie swego wniosku i zaznaczył, że brzimie 
nie proponowane przez komisyę sprzeciwia się 
zasadniczym podstawom autonomii. 

Pos. Battaglia stwierdza, że nowela zmie 
rza do wzmocnienia cechów, których głównym 
zadaniem jest praca ekonomiczna, polegająca na 
kooperatywnej organizacyi, zakupnie materyn- 
łów surowych, produkcyi za pomocą wspólnycl: 
maszyn, wspólnych składów i wspólnej sprzeda- 
ży, kredycie, wykształceniu zawodowem i ubez- 
pieczeniu. Jeżeli jednak nie spełniają tego zada- 
nia, to wyradzają się w kasty szkodliwe —- a to 
właśnie jest wadą austrjackich cechów. 

Kierunek pracy wytknęła cechom ustawa z r 
1883. Dziś jednak na 5300 cechów, a 800,000 rze 
mieślników, kooperatywnych stowarzyszeń rze 
mieślniczych jest tylko 287. Przyczyną tego jest 
przedewszystkiem powszechna  biurokratyzacja 
stosunków i umysłów, bezduszna formalistyka i 
ślepe trzymanie się szablonu. Także cechy uległy 
biurekratycznemu zatruciu. Wobec takiego za- 
bagnienia życia gospodarczego najlepszym środ- 
kiem ratunku — wbrew teorjom — jest iniejaty 
wa państwa, wychodząca jednak poza szablon 
ustaw i rozporządzeń. Doskonałym bvł pomysł 
stworzenia państwowych instruktorów dla po- 
pierania drobnego przemysłu. Jednakże na p- 
pieranie drobnego przemysłu wydaje państwo za 
mało, bo zaledwie 769.000 k. rocznie. Personal 
dla popierania drobnego przemysłu jest przy cm 
tak nieliczny, że może co najwyżej — i to tylko 
sporadycznie — w niewielu miejscowościa<h u- 
dzielać pierwszej poniocy do powstania tych sto 


warzyszeń. To wobec bierności i ociężałość: na 
szych rzemieślników zwykle nie wystarcza do za 
pewnienia rozwoju stowarzyszeniom. 


Zadaniem instruktorów jest po  dokła- 
dnem zbadaniu stosunków lokalnych, da- 
wać innicjatywę do powstawania kooperacyjnych 
stowarzyszeń drobnych przemysłowców i praco- 
wać nad wprowadzeniem ich w życie. Instrukto- 
rowie cechów już dziś działają w tym kierunku, 
ale działalność ta jest znikająco małą z powodu 
zbyt małego ilościowo rozwinięcia samej instytu- 
cji instruktorów i z powodu nie zawsze dostatecz 
nego fachowego ich wykształcenia. Na studja przy 
gotowawcze instruktorów nie przeznacza się żad 
nych funduszów. Jako siły pomoenicze należy in- 
struktorom przydzielać fachowców ze specjalnych 
gałęzi drobnego przemysłu w wydatniejszej niż 
dotąd mierze. 

Mowca zaznacza dalej, że kwota 100.000 K 
rocznie przeznaczona na zakupno maszyn jest 
zbyt małą dla wydatnej akcji i porusza szereg 
spraw jak to: uwolnienie od podatku domowego 
lokalów, przeznaczonych na odpowiadające szcze 
gćlnym wymogom warstaty rzemieślnicze. kwestję 
kredytu dla drobnego przemysłu, kwestję szkol- 
nictwa zawodowego. W końcu ostrzegał zarówno 
rząd jak i koła zawodowe i ich reprezentantów 
przed złudzeniem, jakłły ustawodawcze środki, 
zmierzając do wzmocnienia organizacji zawodo- 
wych, wystarczały same przez się do wyratowania 
i odrodzenia rzemiosł. (Oklaski). Wreszcie poparł 
mowca wniosek pos. Doboszyńskiego, 

Po przemowie pos. Ellenbogena obrady przer 
wano. 

Następnie toczyła się dyskusja nad wnios- 
kiem nagłym wszechniemeów w sprawie rozdziału 
ceł wspólrtych. Wniosek popierał poseł Stein, żą- 
dając przytem i zniesienia przyznanej Węgrom 
surtaksy na cukier. 

Pos. Sternberg przemawiał przeciw 
wnioskowi i wciągnął w swej mowie Koronę do 
dyskusji. 

Przewodniczący przywołał go kilkakrotnie do 
porządku. 

Prezydent gabinetu bar. Be c k oświadcza, że 
przygotowania do rokowań z rządem węgierskim 
są już w toku. Przeprowadzenie ich jest kwestją 
bardzo naglącą. Minister sądzi, że w Austrji, jak 
na Węgrzech zachodzi potrzeba uzyskania podsta 
wy, któraby zapewniła ekonomiczny, spokojny i 
trwały rozwój obu państw. Od lat 10 starano się 
bez skutku znaleść taką podstawę. Rząd użyje 
wszelkiej energji i siły, aby dojść do tego celu. — 
Wspólność rozchodów ełowych przestaje istnieć z 
końcem 1907 r. Wtedy więc trzeba będzie zawrzeć 
nową umowę z rządem węgierskim. W ramach 
rokowań, które mają być przeprowadzone, będzie 
traktowaną także sprawa wspólności dochodów 
cłowych. Rząd ma zamiar przeprowadzić rokowa 
nia nad całym kompleksem spraw ugodowych, i 
oczywiście zwróci przytem uwagę na ważną kwe- 
stją wspólnych dochodów cełowych, które stoją w 
materjałnym związku ze sprawą pokrycia wspól- 
nych wydatków. Minister prosi Izbę, aby umożliwi 
ła rządowi przeprowadzenie przygotowań do roko 
wań, nie krępując go dyrektywami w jakimkol- 
wiek kierunku. Izba może być przekonaną, że usta 
wodawcza jej kompetencja nie zostanie naruszona 
podczas rokowań. 

Pos. Licht oświadczył, że stronnictwo jego 
z zadowoleniem przyjmuje oświadczeme bar. 
Becka do wiadomości. Mowca zgłasza wniosek, 
wzywający rząd do przyspieszenia rokowań z Wę 
grami,, celem ustawowego stwierdzenia stosunku 
obu państw i rozstrzygnięcia kwestji rozdziału 
dochodów z ceł między Austrję i Węgry. 

Nagłość przyjęto ogromną większością. 

W merytorycznych obradach przyjęto wnio- 
sek Lichta, wskutek czego odpadło głosowanie aad 
wnioskiem Wszechniemców. 

Prezydent ministrów zawiadomił pisemnie o 
cofnięciu przedłożeń rządowych dotyczących ugo 
dy z Węgrami. 

Następne posiedzenie w piątek o LI pı ed 
południem. 

Pos. Binder i tow., zgłosili wnioski nagłe w 
sprawie zapomóg z powodu klęsk elementarnych. 

Z klubu czeskiego. 

Wiedeń. Klub czeski wybrał 

drugim wiceprezesem pos. Kaftana. 


Wydawca Dr. ANTONI BEAUPRE, redaktor odpowie 
dzialny JAN GRZYWIŃSKI. Drukarnia „Głosu Narodu" 
pod zarządem ST. TOMASZEWSKIEGO. 


jednomyślnie 


NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 
Dom W-go J. F. Fischera. 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.—B. 


